
M  35. Krabów 12 Liitcgo. —  Wtorek. Rok 1850.
W ychodzi w  Krakowie

codziennie, w y ją w s z y  niedziele i świę ta. 
i cna:

W KRAKOWIE miesięczna a złp . ;  kw ar ta lna  U  zlo t .  polaktj 
moneta.

W KRAJU kw ar ta ln a  razem z p rz e sy łk a  pocztową 1 z ł r .  20 
kr .  m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sic w l»iurze Expedycyi Cz.\8U przy  rogu S z cze ­

pańskiej  ul icy Nr. 30*9.
Pieniądze p r z e sy ła ją  sie bezpłatn ie  poczta w p r o s t  do biura 

Expedycyi Czasu wry>*ftZ*wszy na kopercie: P r e n u m e r o c y jn e
pieniądze

IV zyjnm jij s ię
OGŁOSZENIA, ro zp raw y , odezw y w szelk iego  rodzaln
DONIESIENIA lite rack ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p r z e m y s ło w e  

rolnicze ltp.
UWIADOMIENIA ty czące  sie sp rz e d a ż y , k u p „a . d z ie rż a w  itp 

Z ii o p ł a t ą
od w iersza  petytew ego za jednorazow e um ieszczen ie po 8 

g ro szy  następne po 3 grosze.
l . i s t y

n ie  fra n ko w a n e , n ie  p r z y jm u ją  Die, w y jąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów .

N um er pojedynczy kosztu je  8  g roszy .

ad Nr. 5 2 2  praes.
Na wsparcie dotkniętych klęska powodzi miesz­

kańców cyrkułu Tarnowskiego, "nadesłane’ zostały 
dobroczynne składki, jakoto :

Od Rady gminnej miasta Berna kwota
z łr .  2 9  xr. 4 0  m.k.

Od c. k. Starostwa obwodowego
D e ts c h iz e ń s k ie g o .......................... „  5 0  „  — „

Od c. k. Starostwa obwodowego 
Berneńskiego . • • • • . . „  6 5  „  2 6 %

Szlachetnym dobroczyńcom oświadcza się niniej-
szem podziękowanie publiczne.

Kraków dnia 4go Lutego 1 8 5 0 .
'h c. k. Koinisyi gubernialnej.

ad Nr. 6 1 2 .  praes.
Dla mieszkańców cyrkułu Tarnowskiego, powodzią 

dotkniętych do dnia dzisiejszego, c. k. Komisya gu- 
bernialna otrzymała :

Od c. k. rządu obwod. w  Bernie z łr .  3 7  xr. 5 4  mk.
Od c. k. S tarostwa ob. w  Iglawie „  3 0  „  3 8
Od c. k. S tarostwa obw. Triibau

w  Morawie ....................................... - 16  „  4 8  „
Od c. k. Star. obw. Hohenstadt „  157 „  41  „
Od c. k. s ta r .  obw. Neustadtl . „  9 4  „  1 4 3/4.

Z a  które dary c. k. Komisya guberniaina podzię­
kowanie pblicznie wynurza.

K r a k ó w  dnia 9  Lutego 1 8o0 .

L w ó w  1 lutego. Wyrokiem prawnym wydanym 
dnia 29go stycznia r. b. Rajmund Ziętarsk i,  rodem 
z D ąbrow y, cyrkułu Tarnowskiego, 41 lat mający 
religii katolickiej, bezżenny, dyurnista, skazany zo­
s ta ł  za przekroczenie przepisów paszportowych na 
czternastodniowy areszt. W yrok ten potwierdzony 
przez wyższą instancyę został dnia dzisiejszego o- 
głoszony i wykonany.

Z  c. k. w ojsk ow ej kom isyi ś led czej s e k c j i  2. 
C zern iow ce  2 6  styczn ia . W yrokiem  sądu w o jen -

mianowicie pierwsi czterej dla okoliczności łagodzą­
cych na czternastodniowy, zas J r r z j7 Zmb ze wzglę­
du ' n  aTo że" sie tego przekroczeni a dopuścił jedynie 
w zamiarze kradzenia zwierzyny, na czterotygodn.o- 
wv areszt w sztokhauzie w kajdanach; jakoż wyroki 
te" potwierdzone w wyższej instancyi, zostały  po o- 
g ło sz en iu  wj'konane.
~ Z  c. k. wojskowej komisyi śledczej sekcyi 3.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
W a r s z a w a  7 lutego. J .  K. W ., książę Wilhelm 

Meklemburgsko-Szweryński, siostrzeniec N. Cesarzo­
w e j.  brat j .  K. W . W . księcia panującego Meklem- 
burgsko-Szweryńskiego, p rzybył zaonegdaj o godz. 
1 po północy r/‘ ' etersburga do W arszaw y , w towa­
rzystwie adjutanta swego. J .  W . K. z a ja ł  mieszka 
nie w  pałacu Belwederskim.

— N. P an ,  w  przychyleniu się do najpoddańszej 
prośby wychodźca polskiego Apolinarego Duve, w P a ­
ryżu przebywającego , najmiłościwiej zezwolić raczy ł  
na powrót jego do kraju , bez zwrócenia mu atoli 
skonfiskowanego na rzecz skarbu majalku.

— Radzca stanu Mikołaj Paw liszcźew , pomocnik 
naczelnego prokuratora przy ogólnem zebraniu de­
partamentów warszawskich senatu rządzącego, mia­
nowany zos ta ł  p- 0< . naczelnego prokuratora przy 
temże ogólnem ze bramin^ ^  ^

B e r l in  7  lutego. D zis iejsze  dzienniki zap ełn ion e  
sa dodatkowemi opisy odbytej wczoraj uroczystości.
Do podanego poprzednio sp ra w o z<  ama wyjętego z 
Staats-Anzeigera, zamieszczamy kilka szczegółów od­
noszących się do tegoż p rz e d m io tu .

Mimo brzydkiej pory na placu prze zamkiem i 
w7 Lustgarten, zebrało się nieco ludzi p°< CiJ®s gdy 
w katedrze odbywała się kościelna uroezjs osc w  o- 
becności króla , książąt i jednej części deputow nych. 
Deputowani, wyznania katolickiego w nichcznem gro­
nie zebrali się w kościele św. Jadwigi. W Katec rze 
król, księżniczka pruska i książęta, siedzieli w s" ° ~  
jej loży: krzesła  deputowanych szły  od ołtarza w 
g łąb  kościoła. Ministrowie i wyżsi urzędnicy cy \% -  
ni i wojskowi a między nimi jen e ra ł  Wrangel znaj­
dowali się także w kościele. O godzinie 1 0  % ukoń­

czyło się nabożeństwo, i ca ły  orszak w y ru szy ł  na 
zamek. Powóz, w którem siedziała J .  K. Mość z ks. 
Karolem, przyjęty b y ł  z okrzykami radości. J en e ra ł  
Wrangel z innemi jenerałami i oficerami sztabu szed ł 
piechotą, podobnież deputowani. Na tern skończyła 
się publiczna uroczystość. Wojsko niewystąpiło w ca­
le, tylko konstable i żandarmy pilnowali porządku. 
Podaliśmy w czoraj mowę królewską i opis uroczysto- 
ści odbytej na zamku. Po złożonej przysiędze.przez 
deputowanych obu Izb, prezes Izby pierwszej A uers- 
wald przystąpił do tronu i przemówił jak  następuje: 

„Głos narodu przez usta reprezentantów mówi do 
W. K. Mości. Nie często zdarzają  się w history! ta­
kie dnie, w  których wolne uchw ały  zgadzają się z 
naturalnem popędem człowieka do wolności, który u -  
szlachetniając go uczy zarazem używać jej w  poko­
ju i ładzie. A przecie świetność korony nigdy nie

sza konieczność uznając, idzie za popędem ducha. Po 
mnąc na owe chmury brzemienne nieszczęściem które 
przeszły niedawno po gwiaździslem niebie Prus, chwi­
la obecna radością patryotyczne serca napawa. Tak 
jest,  dzięki opatrzności, że przedmiot dumy i miłości 
narodowej: król pruski mógł powiedzieć do ludu:
„W asze życzenia są  mojemi; w jedności jest moc." 
Dzięki, jak ie  najwyższej istności dzisiaj ca ły  naród 
składa, przepełnione są  wyrazem wdzięczności i u- 
czuć narodu dla W aszej K. Mości. Uczucia te nie 
s łow a dalsze, ale wierność nasza wypowie.“

P rzy  obiedzie król powstał i wniósł następny to­
ast. „Panowie, jedno słowo ale dobre, podziękowanie 
ojczyzny przez usta króla. Głębokie wzruszenie o- 
gąrnęło wszystkich.“ P. Auerswald odpowiedział zno­
wu: podziękowanie narodu, przez usta jego reprezen­
tantów. Po obiedzie król rozmawiał z kilkoma de- 
putowanymi, między innemi przez ministra Mannteuffia 
przyw oła ł  wice-prezydenta Jzby drugićj Simsona, a 
zapytawszy go o kilku szczegółów osobistych rzekł: 
Świat należy się odważnym. Trzymaj pan głowę 
prosto, a jeźli trzeba będzie dobrego przykładu, z mo­
jej strony niebraknie panu na nim.

W  mieście dzień ten obchodzono jak  zwyczajnie, 
chociaż we wszystkich kościołach odprawiano na­

wy m obecny by ł na nabożeństwie w  kościele ś. Mi­
kołaja. Z  jego grona jako też zgromadzenia miej­
skiego zebrano się razem na obiad; po szpilach roz­
dawano ubogim pożywienie a nawet pieniądze. W ie­
czorem miasto było słabo oświecone, ratusze świetnie 
illuminowane.

— Dnia 8  lutego. Izby pracują nader gorliwie i to 
nad najważniejszemi prawami organicznemi. Izba I 
w rannych i wieczornych posiedzeniach obraduje nad 
prawem rolniczem, i nie zadługo ukończy je .  Izba II 
zajęta była rozprawami nad prawem o zabezpiecze­
niu osobistej wolności. P rzedwczoraj wysłano bar­
dzo energiczną notę do gabinetu kopenhadzkiego, ż ą ­
dając wytłumaczenia mowy tronowej, w której król 
Duński dość nieprzyjaźnie względem Prus a raczej 
względem całych Niemiec się w yraża. Jedynie wzglę­
dy na krytyczne położenie spraw y wstrzymało ga­
binet od ostrzejsZyoh środków, a mianowicie od zu­
pełnego zerwania negoeyacyi.

Od kilku dni chodzą tutaj wieści o niepokojach w 
Paryżu, a jak C onsiitu tionnelles B la t  podaje przy­
sz ła  nawet telegraficzna depesza do ambasadora fran­
cuskiego o zaszłych  rozruchach i przywróceniu po­
rządku w  Paryżu.

1" B e r l i n  7 lu tego. W czo ra j wiec k o n s ty tu c ja  u roczyście  z a ­
p rzysiężoną z o s ta ła  p rzez  k ró la  i Izby; w czora j P ru s sy  w s tą p iły  
do rzędu państw  kousty tu cy jn j'ch . A kt ten . jak k o lw iek  surow o są - 
dzonj' je s t  p rzez  w sp ó łc z e sn y c h , i w1 ogóle m ało  kogo zadow alnia, 
zam yka przecież d łu g ą  p rz e sz ło ś ć , a  o tw iera  podwoje do nowego 
politycznego życia . L a t  35 by ło  potrzeba, od chw ili k iedy F ry d e ­
ry k  W ilhelm  I II  p rz y rz e k ł  b y ł ludowi sw em u rząd  rep rezen tacy jn y , 
nim P ru s sy  d o czek a ły  się  spełn ien ia  (ego p rzy rzeczen ia . C zas to 
d ługi. Owoc, k tó ry  d o jź rz a ł w  roku 1815, dziś dopiero m a bj-ć po- 
^ jw a n j .  C zy ty lko  sic nie p rz e s ta ł, czy  nie zep su ł, czy  zepsu tj7 

? *1® s '?  m ó g ł s ta ć  pożyw nym  dla dzisie jszego pokolenia? P rz j7-  
sz osć to, pokaże. W sz a k  trudno nic zauw ażyć, że dzieło  to k on - 
, . ,  U,t7' Jllu P f*y w czora jszym  chrzcie swoim nie by ło  pow itane i 
P '  . * " Zllukam i w ia ry , nadziei i m iłości. Król sam  b y ł zarazem  
c u z c ic ic  em i ojcem chrzestnym . On sam  n a d a ł mu imię i nam a- 
sz c z y ł olejem sw ojdj w ia ry .’ P rz y się g a ją c y  posłow ie  byli tylko j

św iadkam i: niemo s łu c h a ją c y  przem ow y królew skiej, k tó ra  p rzypo­
m in a ła  w y raźn ie  zagajen ie  sejm u stanów  połączonych w 1847 roku 
Maxyma k o n sty tu cy jn a : K r ó l p a n u je ,  le c z  n ie  r z ą d z i ,  og łoszoną 
z o s ta ła  u slj7 kró lew sk iem i w  s ło w a c h : K ró l p a n u je  i rz ą d z i .  A kt 
p rzysięg i b y ł  cerem onialną form ą, odbytą w m urach zam ku kró lew ­
skiego, ale nie aktem  zgody, pojednania i zau fan ia  pom iędzj7 mo­
n a rch ą  a  narodem . l) la  tego też znaczenie jeg o  c a łe  z am arło  w m ó ­
wię k ró lew sk ie j; nie w y sz ło  ja k  dobra n o w in a  na  ulice, pom iędzy 
lud. Tu codzienność nie d o zw ala ła  dom yślać się  znaczen ia  u roczy ­
ste j chwili. Napróżno usiłow ano  wmówić w  m ieszkańców , aby  dzień  
ten obchodzili uroczyście . M a ła  ty lko  liczba  oczekiw aniu  odpow ie­
dz ia ła . S z k o ły  b y ły  zaw ieszone, ale u n iw ersy te t b j’ł  o tw arty . — 
Żadnej p arad y , żadnego s trz e la n ia  z d z ia ł. A le w ieczorem  m iasto 
b y ło  ośw iecone! O św iecone? W m ie śc ie  sto łecznem , dziwić sie tr z e ­
ba, że tak  m ało  z n a laz ło  się k onsty tucy jnego  ośw iecen ia . D eszcz 
c a ły  dzień p ad a ł, ja k  przed 10 la ty  p rzy  sk ład an iu  hołdu, ja k  p rzy  
zagajen iu  sejm u stanów  po łączonych  w roku 1847. N a u licach ż a ­
dnego tło k u  ludzi, żadnego znaku  radości. W  lokalach  pubjicznyoh 
pj’la n o : d la  czego k siążę  prusk i i sy n  jeg o  nic byli przytom ni p rzy ­
siędze? czem u, daw no uw iadom ieni, nie przy jechali?  Przypom inano 
s ło w a  księc ia  pruskiego, w yrzeczone na sejmie stanów  p o łączo ­
n y ch : „że żaden z panujących  nic je s t  obow iązany i obow iązanym  
bjrć nie m oże, dotrzym ać, obietnic sw ego poprzednika.44 Czyniono 
z tego różne w nioski i d o m y s ły — gdj' nagle  ja k  piorun sp a d ła  te ­
legraficzna wiadomość z P ary ża  z d. 4 lutego, dono sząc : „ze  w m ieście 
wielkie w zburzenie; że w ycinanie drzew  w olności znajdu je  opór na 
bulw arze St. D enis; że je n e r a ł  L am oric ie re  m u s ia ł uciekać- że k rew  
ju ż  p łyn ie, że w ojsko idzie do boju -  liczne tłu m y  z b je ra ja  sie „ a 
u lic a c h /4-  Zapew ne prezyden t p o lic ji C a rlie r  u s iłu je  w y w o łać” tu ­
m ult u liczny, aby B onapartem u u to row ać drogę do korony  przed  24 
lu tego, i spa ra liżow ać ruch  g o tu jący  się w  departam entach . Bądź 
co bądź c a ła  u w ag a  w ytężona dziś na  F ra n c y ą , na P a ry ż . Z ap o ­
mniano o p rzysiędze na k o n s ty tu c j ą . -  Sejm  w  tym  m iesiącu  się 
s k o ń c z y . -  Posłow ie  polscy dziś ju ż  się ro z je c h a li .— T ym czasem  
w m ieście są d zą  daw nych  deputow anych zgrom adzen ia narodow ego, 
k tó izy  uchw alili i w ykonać u siło w a li uchwra łę ,  odm aw iająca w y p ła ­
ty  podatków  w końcu 1848 r. P roces ten obudzą publiczną c iek a­
w o ść . lud o tacza  sy m p a ty ą  oskarżonych . Z apew ne je d n a k  mnićj 
o n i b ę d ą  s z c z ę ś l iw i ,  j a k  k o le g a  ich W a id c c k .

D ek la ra c ja  p o s łó w  p o lsk ich  p r z y  z ło ż e n iu  m a n d a tó w .
Z w ażyw szy , że k onsty tucya , k tó ra  m a być zap rzy siężo n a , ani pol­

skiej narodow ości w ogóle, ani K sięstw u Poznańskiem u w sz c z e ­
gólności p rzynależnych  p raw  nie zabezpiecza, i chociaż w y raźn ie  
praw  ty ch  nie z ap rzecza , m ogłaby  w szakże  do w ątp liw ych  n a ­
stępstw  stać  się pow odem ; •

Z w a ż y w sz y , że bez xvzgledu na to n iezaprzeczenie, sam a ju ż  
w m owie będąca k onsty tucya , w moc a rt. 118 na  n ieprzew idziane 
zmiany- je s t  w ystaw ioną, przez co chooiaż w praw dzie n iektóre opu­
szczenia w tej konsty tucy i dopełnićby się d a ły , znowu z drugićj 
s tro n y  odjęcie is tn ie jących  praw- i odmówienie uzasadn ionych  ju ra  
quesita p rzypuścić  m ożna;

Z w aży w szy , że p rzesą d za jące  m ilczenie k o n sty tucy i co do praw  
W . K sięstw a P oznańskiego w tym  a rt. 118 k o nsty tucy i, s ta je  się 
bardzo w ątpliw em , gdyż tenże sam  a r ty k u ł  z a g ra ż a  poddać W ie l­
kie K sięstw o, choć bezpośrednio pod prawodaw- c z ą  w ład ze  .Zw ią­
zku niemieckiego;

Z w aży w szy  nakoniec, że w obecnem po łożen iu , p rzystąp ien ie  do 
zaprzysiężen ia  k o n s ty tu c ji  przez deputow -anjch W . Ks. P o zn ań sk ie ­
go m ogłoby być uw ażane nietylko za  zrzeczenie  się p raw  i p ra w ­
nych w ym agań  pod w zględem  ich k ra ju  i narodow ości, ale naw et 
za  dobrowolne poddanie się pod konsty tucj-ą  Zw iązku niem ieckiego;

Z tych  przeto powodów, niżej podpisani deputowani, jak o  b io rący  
czynny  u d z ia ł w re w iz ji  k onsty tucy i z czystego sum iennego uczu ­
cia, p rzysięg i tej w ykonać nie m ogą i dla tego niniejszent m andaty 
sw oje sk ła d a ją .

Berlin  5 lutego 1850 rokn.
(podpisano w  Izbie le j)  Potw orow ski, P ilaw ski. Brodowski.

(w- H ej) C hiżyński, C ieszk o w sk i, G rabow ski. Jan ick i. Ja n iszew sk i, 
L ą c z y ń sk i, P a la c z , P ru s in o w sk i, S tab lew sk i, W ę ż y k . Z o łto w sk i. 
M ar. Z o łto w sk i F ran c iszek .

E R  A N E T A .

P a ry

że mimo starej przyjaźni dwu narodów, F ra n c ja  nie 
może bronić Suwajcaryi , J e , 1 '* ze*'łiee u siebie z a -  
trzymywać ludzrnienawis nv i ' 's zy s tk im  niemal rzą­
dom europejskim- (2° P °"o d u  poseł szwajcarski 
p rzes ła ł  temuż dzmnnikow, nast komunikacją

,!W c » r . j . y 2 ” ê ? r , rak ' ^  « % ■carską w arij j przez swoje wawe wyma-

w  swej b przyjąć  niektóre proste i krót­
kie u w ag i.

„ W e d u g t f j g o  artykułu Szw ajcarya miała się stać 
schron - Bystkich ludzi, którzy potrafili um knąć
przed surowością praw swego kraju.

Zapomniano, że F rancva obecnie nawet nieodmawia

a r y i  3  lutego. W c z o r a jsz e  Debaty zamieściły 
kuł o sprawie szwajcarskiej, %  którym dowodzą

-.1/.: — „In-źni dwu narodow. ------

V



C Z A S .

gościnności wielkiej liczbie wychodźców włoskich i 
niemieckich, z których znaczna część wypędzona zo-

7 . . ■» n* _______Ł. « n r » i r  WlAPPi mn

cv sa w Belgii a szczególniej .. . . - ,
dzin od Paryża , że ze znakomitszych Francuzów któ­
rzy sie schronili w Szwajcaryi, są tylko 1 yat i Boi- 
chot, którzy wspólnie z koleg am i wydaleni są na 1 2  
mil od granicy, i że najmniejszy dowiedziony zamiar 
zamieszania spokojności Francyi pociągnąłby za sobą 
natychmiastowe ich wygnanie.

„Redaktor artykułu zapomniał, czy też me wie o 
tern że rada federacyjna dobrowolnie nakazała wy­
dalić s i e  wszystkim wychodźcom, którzy byli naczel­
nikami wojskowemi lub cywilnemi, albo którzy nad­
użyli gościnności doznanej w Szwajcaryi.

W  moc tego postanowienia wydaleni zostali pp. 
Struve, Heinzen, Mierosławski, Raveaux, Siegel, 
Willich, Blenker, Brentano , Dolle, Metternich i wielu 
innych, obecnie po większej części znajdujących się 
w Stanach Zjednoczonych. .

Nadto liczba wychodźców z 11 ,000  zmniejszoną 
została do 1,500, licząc już w to 150  Polaków, któ­
rych Francya przyjąć niechciała.

„Utrzymują, że dla tych wychodźców Austria  musi 
utrzymywać ńa stopie wojennej 6 0 0 ,0 0 0  wojska, a 
Prusy 4 9 0 ,0 0 0  i że dla nich także trwa stan oblę­
żenia w 5 departamentach lrancuzkich. ^

, Ręcz z drugiej strony utrzymują także, że zupeł­
n e ’usunięcie wychodźców, nie' wywołałoby rozpusz­
czenia ani jednego pułku.

Czyż to jest wina wychodźców, z e  Włochy jęczą 
pod panowaniem Austryi, że Węgry, Czechy, W ie­
deń, Berlin i Drezno powstało?

„Czyż wydalenie kilku wychodźców zabroniłoby 
poczciwym Niemcom marzyc o demokracyi socyalnej 
lub cesarstwie, któreby wszystkie plemiona niemieckie 
ogarnęło?

„Godzisz się szukać w tem samem przyczyny stra­
szliwego powstania czerwcowego z roku 184S  w l a- 
ryżu i IR czerwca w Paryżu i Lyonie?

T n i n l ;  Ir I i i - i i  n n i o c i o  CIP

stronny chciał odpowiedzieć twierdząco:
„D zisia j w Europie Szw ajcarya je s t  siedliskiem  

choroby, zkąd  powszechne rozchodzi się zapalenie.
„Faktem jest, że przeszło od dwóch lat to jest od 

c h w i l i ,  w  k tó r e j  d y p l o m a c y a  S z w a j c a r y i  w  s p o k o j -  
ności zostawiła, w  ż a d n y m  k r a j u  w  E u r o p i e  n i e  b y ł o  
tyle porządku; wpośród rewolucyj, które ją  do koła 
otaczały, była spokojną i obojętną; odepchnęła od 
siebie wszystkie podszepty Lamartina i Karola Al­
berta, mające na celu zniszczyć neutralność zaręczo­
ną jej w wspólnym interessie. Korzystając z błogiego 
wpływu swoich nowych instytucyj tederalnych, zaj­
muje się wyłącznie ulepszeniami wewnętrznemi, drog, 
kolei żelaznych, instytucyi wojskowej, retormy sy­
stemu menniczego itp.

„Faktem jest również że właśnie w Szwajcaryi so- 
cyalizm najmniej liczy zwolenników, dzię i j< j

, * X * f >S ? s W « S £ ' t  Pokoju, nic więcej tył- 
ko” pokoju . Szczerze połączy się z życzeniami rzą­
dów, dla uniknienia nowego powstania, bo dla niej 
jestto najpewniejszy środek uwolnienia się od cięża­
ru niezbyt przyjemnego, emigrantów wszelkiej barwy.

„Zresztą Szwajcarya gotowa jest usunąć wszyst­
kich, którźyby nadużywając doznawanej gościnności, 
byli dla państw sąsiednich powodem słusznego nie­
pokoju. Wszystkie stosowne uwagi w tym duchu przy­
chylnie będą przyjęte. Szwajcarya szanuje względy, 
jakie państwa wzajemnie sobie winny, wie, co się 
od niej należy Francyi, ale noty mniej więcej ostre, 
uroźby mniej' więcej wyraźne, spodziewanego celu 
chybiają. Paryż 3 lutego.

Czytelnicy znając stanowisko Debatow, łatwo się 
domyśleć mogą odpowiedzi, jaką  dziennik ten na notę 
powyższą zamieszcza. W  poprzednich numerach po­
daliśmy wyjątki z ważniejszyc h organów' francuzkich, 
dzisiaj znajdujemy w Tim es następujący artykuł o

atrem, i nieuezptc^"''-  n;
sie dalej ten dziennik wyraża:

Znaglone temi okolicznościami Austrya i I rusy, 
zażądały uroczyście od rządu federacyjnego wygna­
nia wychodźców rewolucyjnych, którzy nieprzestają 
s'ać nieukontentowania w prowineyach sąsiednich; za­
razem mocarstwa te oświadczyły stanowczo, że go­
towe są Chwycić się wszelkich srodkow, dla pozy­
skania natychmiastowego zadośćuczynienia w interesie
. . . b n n n n . v n  I- , IV. . . . ł n n l  ł _P ' / r n r < M i  i n __

mi rzad federacyjny nie mogąc zaprzeczyć istocie z łe ­
go ani go oddalić, nie chcąc się opierać, a będąc za 
słabym aby módz usłuchać , 'u d a ł  się do gabinetu tran- 
cuzkiego z zapytaniem, co Ludwik Napoleon zamy­
śla zrobić w razie najazdu Szwajcaryi. Z  drugiej 
strony rządy niemieckie, pragnąc wciągnąć do swoje] 
polityki prezydenta Rzpltej i połączonym działaniem 
usunąć wszelki pozór zaczepki Francyi, wezwały Lu­
dwika Napoleona, aby złączył z niemi swoją rekla- 
macyą i wziął udział w dalszych następnosciach. laK
w'iec Szwajcarya i Niemcy oblegają naczelnika Rzpltej
francuzkiej, ab\r go skłonić do oświadczenia się za 
jedną lub drugą stroną. Kwestya ta dla niego jest 
'jedną z najdelikatniejszych, jaką dotychczas miał do
rozwiązania. ,

Neutralność i niepodległość Szwajcaryi dla ża­
dnego kraju nie jest tak ważną, jak  dla Francyi. i ni- 
kooS osobiście tak nie wiąże, jak  Ludwika Napoleo- 
na. Kiedy ostatnią razą granice szwajcarskie zagro­
żone były przez armie sąsiedzkie, on był wygnań­
cem i rewolucyonistą. Rząd francuzki domagał się 
jeo-o wygnania, a gdy niepodległość szwajcarska by­
ł a ’ w niebezpieczeństwie, nieliczni mieszkańcy kan­
tonów oświadczyli się w gotowości jej bronienia.

, Z  drugiej strony stronnictwo radykalne w kanto­
nach nadużywa władzy, którą opanowało środkami 
gwałtownemi i samowolnemi w r. 1847. Ze wszyst­
kich krajów sąsiednich Francya najbardziej jest za­
grożona!, a bardzo być może że za kilka tygodni do­
wiemy się o nowych niepokojach wywołanych za w pły­
wem i zachętą emissaryuszów z nad granic szwaj­
carskich.

„Zasada, która może uprawnić interwencją, jest ta 
sama która skłoniła do wyprawy rzymskiej, ale tu­
taj niebezpieczeństwo dla Francyi jest daleko blizsze 
i wieksze. Gdyby Prusy weszły od północy, Austrya 
zaś ź Yoralbergu lub od wschodu, niepodobna aby 
Francya zajmowała bierne stanowisko; trudno jej bę­
dzie działać z mocarstwami sprzymierzonemi, najme- 
bezpieczniej występować przeciw nim.“

P a ry ż  4  lutego. W yprawa prefekta policyi na 
drzewa wolności, sprowadziła nareszcie to, co wszy­
scy przewidywali, tojest rozruch, który szczęściem 
skończył się na drobnych zatargach tegoż samego 
jeszcze dnia. Podajemy z dzienników wieczornych 
następne szczegóły o niespokojnościach, które się 
wydarzyły w (Juartier Saint Martin. .

Czytamy w La Patrie i E cćnem en t: Godzina 4  /*
w iec io rem . Daje sit; spostrzegać m ezw yk ły  ruc i 
w  tjuartier Saint Martin, z powodu drzew a wolności,
które robotnicy ubrali we wstęgi czerwone, z głową 
rzeczypospolitej i czapką trygijską. Przyszło juz do 
zajścia między osobami otaczającemi to drzewo, a po- 
licyanlaaii krzątają ceni i się około zgromadzonych t łu­
mów. Jeden z nich uderzony silnie, dobył szpady i 
ranił mocno napastnika.

Godzina Ufa. Jenerał Lamoriciere, który się znaj­
dował namiejscu, wepchnięty w środek przez tłum,

artykuł, który tutaj podajemy; „Cierpliwości! cierpli­
wości! Słyszymy z wielu stron, że sumienie narodu 
zaledwo stłumić może oburzenie. Pojmujemy to bar­
dzo dobrze. Ale tembardziej ze wszystkich sił wo­
łamy, ażeby czekać spokojnie dopóki nie uderzy go- 
dżina wyborów. Jakkolwiek działa władza wyko- 
nawcza i większość ministeryalna, niechaj działa. 
Łatwiej ich potem będzie osądzić po ich dziełach.

„Chociaż dziennikarstwo tak mało juz ma wolno­
ści, będzie jej zawsze miało dosyć dla wykazania 
rządowi błędów, kiedy przyjdzie zażądać rachunku. 
Będzie to dzień, w "którym wybory powszechne 
w wszechwładzy swojej wystąpią.

„Cierpliwości! cierpliwości!
„Dwadzieścia-dziewięć nowych wyborów nastąpi.
„ W  maju r. 1852  odbędą się ogólne wybory. Czern­

i e  są dwa lata w życiu narodu— ledwo tem, czem 
dwie sekundy w życiu człowieka.

„Zatem cierpliwości! cierpliwości!
Czas stracony dla rządu, dla Francyi niejest stra­

conym. Czas ten płaci doświadczeniem.
Myśli dojrzewają, błędy wychodzą na wierzch, 

mffły znikają, niemoc się wyjaśnia, maski spadają 
/ "twarzy, charaktery się próbują, zakłady wzajem 
mieniają, jedni się rozdzielają i słabieją nieudolno­
ścią zasad, drudzy się łączą i mocnieją jednością celu.

„lin więcej w r. 1848  siano kłamliwych obietnic 
i złudzeń, tem więcej w r. 1852 będzie zbawiennej 
nieufności i poważnej rękojmi.

W s z y s tk o  się  p rzy d a ,  n aw et  cynizm a p o s ta z v i ; 
on’ dzielnym j e s t  b od źcem , bo uprawia opinią jako  
wapno ziemię.

Zatem cierpliwości! cierpliwości.
„Niema potrzeby się bać, aby próba niebyła za dłu­

gą , raczej aby niebyła za krótką!
W  próbie wyborów powszechnych dobrze jest 

wiedzieć, dokąd zajść może samowolność.

V,— poświęceniem   , , .
wziąwszy go pod ręce, wprowadzili na bulwary sw. 
Dyonizego.

Godzina , r ‘/4. Jenerał wchodzi w tej chwili do 
sali posiedzeń, uciekłszy bez kapelusza na koniu.
Posiedzenie zawieszone.

L a  Patrie  podaje, że niespokojnosć poczęła sic 
od chwili, kiedy brukarze źwiezli kamienie na plac 
narodowy Saint Martin, dla naprawy drogi. Robotni­
cy mniemali, iż to sa ajenci policyjni, mający zamiar 
ściąć drzewo; zebrało się więc natychmiast liczne 
zgromadzenie; tłumy uzbrojone na prędce w  pałki, 
oczekiwały polieyantów, którzy przyszli niezadługo 
dla rozpędzenia i oczyszczenia ulicy. X okien rzuca­
no na nich kamienie, j e d e n  oę /ko  raniony.

Wieczorem o godzinie l l e j  bulwary, ulica Saint 
Martin i poboczne były ju* oczyszczone z tłumów. 
Wszystko zdawało się wracać do spokojnosci, ale 
mnóstwo osób aresztowano. Ajenci policyjni użyli no- 
wego sposobu, który pr? =

y, - y  swojej zapewnić tryuinl- -
czywiście, jezli zważymy ogrom sił jakie Prusy ■ Au­
strya mają teraz do rozporządzenia, sił zwiększają­
cych się codziennie, zrozumiemy ła tw o , że nie do­
zwolą stronnikom rewolucyjnym pozyskać dawniejszy 
Wn ł y V  W kraju, który im na lądzie stałym służy za 
ostatnie schronienie. Przestraszony tymi reklamacya-

wego sposouu, murv im " j  . . -. ■ .-----
wynalazcy. Biela ręce kredą i rzucają się w  tłum, 
uderzając na lewi', i na V™.w0 wszystkich, których 
koło siebie spotykają. Gatwo się domyśleć, ze dot­
knięty raz, ucieka czemprędzej, ale z zadziwieniem 
spotyka nowego ajenta, k ory ujrzawszy n a  pl cach 
znak biały, bferze go za kołnierz i prowadzi do a-
resztu.

denta
wołać zamieszanie i mm- j - •> - • .» i • ■
prowadzić do skutku ulubiony swo, plan. Podejrzenie 
to widocznie jest płonne, wszelako naczelnicy stron­
nictwa demokratycznego ostrzegają ud, ażeby się me 
mieszał w żadne zatargi i niewierzył fałszywym a- 
larmom. Wieczorem udało, byc zgromadzenie reda­
ktorów opozycyjnych, na ktorem postanowiono uchwa­
lić oświadczenie, że jedni tylko nieprzyjaciele wol­
ności pragną rozruchu, }/>̂  *u ma 'v swojem ręku 
najstraszliwszą broń, tojest protestacyą w nowych 
wyborach. Z  tego powodu Presse  umieszcza piękny

Pożyteczna jest sprawdzić niemoc.
„Pożyteczna jest przesiać przez sito wszystkie tra- 

dycye pokryte kurzem przeszłości.
„Pożyteczna jest w obradach sprawdzić zasady, 

za któremi korzystnie mówi przyszłość.
„Pożyteczna jest nakoniec, ażeby światło padło

na ludzi i rzeczy.
„Na to wszystko trzeba czasu. ^
„Zatem cierpliwości! cierpliwości.

Choćby prezydent Rzeczypospolitej zapomniał 
przysięgi, m o w y , ' uroczyście ponawianych deklaracj i; 
c h o c i a ż b y  p o d  imieniem Cesarstwa lub innem imie­
n ie m  z a g a r n ą ł  n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę ,  n i e c h a j  c o  chce
robi najspokojniej. Próba przezto nie skróci się ani 
nieutrudni. A niepotnva trzech miesięcy!

„Zatem cierpliwości! cierpliwości!
Bądźmy najmocniej przekonani, że naród, od któ­

rego ćo rok trzeba żądać półtora tysiąca milionów', 
niepowinien lękać się zamachu na swoje'prawa. Naj­
dzielniejszą rękojmią jego wolności, jest straszliwy
ciężar budżetu. .

„Zatem cierpliwości! cierpliwości.1 
— Dzisiejsze posiedzenie Zgromadzenia narodowe­

go nie było już tak spokojne, jak  w ostatnich dniach. 
Powodem niesnaski stała się mowa p. Larochejacque- 
lin, o projekcie sprzedaży dóbr dawniejszej listy cy­
wilnej i wyjęcia z pod tego prawa własności pry­
watnych księcia Aumale i JoinviUe. Mówca nie sprze­
ciwiał sie bynajmniej temu słusznemu rozporządzeniu, 
ale dotknął nieszczęśliwie smutnego wspomnienia, któ­
re natychmiast głośne wyw ołało poroszenie. Wspom­
nienie to dotyczyło się śmierci tragicznej księcia Bour­
bon. P. Larochejacquehn przypomniał, że testament 
księcia zamieszczał legat wyznaczający 1 0 0 ,0 0 0  fr. 
rocznego dochodu jednemu z synów dawniejszego to­
warzysza broni. Żalił się że legatu tego niedopełnia­
no* uskarżał się gorzko w imieniu księcia Bourbon, 
tak  niegodnie , dodał, oskarżonego o m niemane sa­
mobójstwo. Słowo to wywołało takie zamięszanie 
w większości, że łatwo było pojąć, jak  to jej połą­
czenie jest wątłem i jedynie niemocą i postrachem 
zdziałanem.

Zaburzenia zaszłe w Paryżu były powodem inter- 
pelacyi pana Lagrange, którj' oskarżał w ładzę, iż 
nierozsądnie wywołuje rozruchy. Po krótkiej odpo­
wiedzi ministra sprawiedliwości, p- h erdynand de La-
steyrie dotknął bliższych faktów, domagając s ię , aby 
rząd potępiając postępowanie pretekta policyi, uczy­
nił zadość słusznemu oburzeniu opinii publicznej. Na­
dęli minister nie odpowiedział panu de Lasteyrie, i 
posiedzenie skończyło się na tej energicznej prote-

St Dzienniki większości prowadzą z sobą zaciętą woj­
nę z powodu nowego związku ulicy Taitbout; pole­
mika ta wykazuje, że utworzenie wspomnianego koła 
parlamentarnego, jest wypadkiem zupełnego zwaśnie­
nia członków większości.

Sprawa szwajcarska zajmuje ciągle uwagę publi­
czna. Oto są wieści które w tym względzie biegał}' 
po Paryżu. Niinisterj'um na ostatniem posiedzeniu pod 
przewodnictwem Bonapartego, zastanawiało się podo­
bno nad kierunkiem polityki, jakiej trzymać się ma 
rząd francuzki w  tej sprawie, lecz co uradzono nie 
wiemy. Słychać że prezydent Rzpltej w liście do je-



C Z A S . 3

nerała  Dufour, ośw iadczył,  że F rancya połączy  się 
z mocarstwami północnemi, jeżeli rzad federacyjny 
nie uczyni zadość je j  reklamacyom. Jen e ra ł  Bufour 
miał odpowiedzieć, że Szw ajcarya zrobi wszystko, 
czego od niej sprawiedliwość. iVxowiono
że armia francuzka ma być ściągnięta nad granicę 
szw ajcarska pod dowro d z t w e m  jen e ra ła  Schramma.

O sprawie greckiej nic stanowczego. Powiadają, 
że lord Norman by zapew nił rząd francuzki o zamia­
rach Anglii względem Grecyi. Dziennik Napoleon 
sądzi, że ambassador angielski p rzekroczył swoje in- 
strukeye, bo nie może pojąć jakby ministeryum St. 
James poważyło się na lak gw ałtow ny krok wobec 
floty francuzkiej na wschodzie, nie uwiadomiwszy po­
przednio gabinetu paryzkiego.

A N G L I A .
( Koniec posiedzenia !zby w y isze j z  d. S I  stycz.)  

Lord Stradbrooke wnosi następującą poprawkę:

w
landy .
rych interesa związane są  z uprawią gruntu, znajdu­
ją  się w okropnej nędzy, co w edług  nas je s t  skut­
kiem świeżych ustaw, łącznie z ciężarem miejscowych 
podatków. “ Wniosek ten popierają lir. D esard ,  ks. 
Richmond i lir. W inchelsea; zbijają go zaś hr. Gran­
ville, lord Brougham, który przytacza przykład F ran -  
cyi i innych krajów, gdzie system protekcyi daleko 
gorsze wywiera skulki. Lord Stanley rozbiera po 
szczególe w\szystkie paragrafy adresu, a o części po­
litycznej tak się w yraża : „Powiedziano w mowie
tronowej, że J . ,K .  Mość znajduje się ciągle w pokoju 
i przyjaźni ze wszystkiemi mocarstwami zagraniczne- 
mi. O ile pamięcią zasięgnąć mogę, we wszystkich 
mowach tronowych oznaczano zawsze dokładnie, na 
jakim stopniu znajdują się nasze stosunki z zagrani­
cą. Mówiono zazw yczaj,  że panujący otrzymał od 
mocarstw zagranicznych zapewnienia szczerej przy­
jaźni. Dzisiaj Jej K. Mość donosi nam w praw dzie ,  
że nieprowadzimy wojny z Francya lub Hiszpanią, 
7 Rosya alboA ustryą , ale czy ministrowie nie chcie­
liby nampo wiedzieć,' jaki to je s t  stopień naszej przy­
jaźni z Austrya albo Rosyą. S ły szę  z radością, ze
c i e s z y m y  s i e  dobrodziejstw^ pokoju, ale wolałbym
aby m i n is t r o w ie  Je j  K. Mości mogli nam powiedzieć 
(  b o  powiedzieliby nam gdyby mogli), iż ze wszystkie- 
mi wielkiemi narodami stałego lądu kraj nasz w  naj- 
przyjaźniejszych stosunkach zostaje.

„Spodziewam się , że Izba dowie się bliższych 
szczegółów co do nieporozumień zaszłych między ce­
sarstwem Rosyjskiem i Austryackiem, a Turcyą. J e ­
ż e l i ,  jak s łow a są  m o w y  tron ow ej , b l i ż s z e  w y t łu m a ­
czenie usunęło n ie b e z p ie c z e ń s t w o  w y n ik n ą ć  mogące 
z zerwania m ięd zy  rządam i ccsarskiemi a Portą ,  z d a —

. . . i w ,  e n r z e c z k i  w sposob odpowiedni
innemu, dla “r t j P ' j X f J i e  mam nadzieję, że Izl.tr
f f ^ a f e  bodzie miała sobie udzielone.
' ° "/’ s, jeszcze punkt, o którym sądziłem, że go dot­
knie ni o W a tronowa. Rzplta francuzka w y s ła ła  nie­
znaczna siłę do W łoch , która następnie zwiększoną 
została, dla oblężenia Rzymu, a dzisiaj armia ta za j­
muje jeszcze stolicę Rzym;  wschodnie prowineye 
państwa Papieskiego trzymają Auslryacy, zachodnie 
Francuzi. Przekonany jes tem , że Francya i Austrya 
dzia ła ją  zgodnie, że niema ztąd obawy lub niebezpie­
czeństwa wojny; ale Anglia nie może z  zupełną obo­
jętnością patrzeć, aby W łochy  bez powodu usprawie­
dliwiającego podobną okupacyą zajęte były  przez a r ­
mie cudzoziemskie i to przez Ś l ub  1 0  miesięcy. Szla­
chetny margrabia fiord Lansdowne) powiedział nam 
zeszłego roku, jako rząd francuzki p rz e s ła ł  mu za­
pewnienie, iż wojska francuzkie wrócą natychmiast, 
skoro dopełnią podwójnego celu, to je s t  przywrócenia 
pokoju i powrotu Ojca ś.; sądziłem więc , że Rząd 
J .  K. Mości wskaże nam przynajmniej czas, kiedy bę­
dzie mógł ustać stan rzeczy tak anormalny.a

Lord Lansdowne zabrał następnie g ło s ,  lecz nie

carstwami, mogę zarę'c?y£, że słowo p rzy ja źn i  do­
brze jest użyte. Chociaż mogłoby się zdawać, że 
Rosya tworzy tu w y j ą t e k ,  mogę Prs^ cie* zapewnić 
szlachetnego lorda i Izbę, z . ' p r Por.ozun| ienie 
panuje między d w o m a  krajami. Al -na interwen­
t a  Anglii miała na celu otrzyoian.e pokoju na wscho-

Po ukończeniu mowy przystąpiono do S j^ s0' ' anią; 
wniosek lorda Stradbrooke odrzucono = (̂ cią
1 5 2  pcaeciw 103  i adres prayUto « r »  «■* £ ' « ;  

Izba niższa fkoniec posiedzenia z u. *»*• • J
Po mowie S ir James Duke odczytano at res.
S ir John Trollope chce dołożyć kilka słów

dresu; wierzy on istotnie w obecny upadek rolnictwa 
i sad z i . że pomyślność, o której wspomina mowa tro­
nu ,v a nie rozciąga się do interesów rolniczych, z wy­
jątkiem jednego artykułu t. j. wełny. W śród okla­
sków swoich ywolenników dodaje on, że musi się 
użalić na tę obojętność dla interesów rolniczych i że 
zamiast litości wolałby pomocy. W  odpowiedzi na 
kilka u wag Villiersa, mówi o stosunkach właścicieli 
z dzierż tw cam i, o różnicy uprawy ziemi w Szkocyi 
i w dobrach koronnych w Anglii i t. d. Wnosi więc
ażeby dodać w dresie , że u >adek rolnictwa pocho­
dzi ż nowych praw i g ro z i , że niedługo będzie de­
ficit w  dochodach. Pó ła .  Chatterton popiera ten wnio­
sek. Kilku jeszcze mówców przemawia, poczem lord 
John Russel zapytuje Izbę, czy myśli skończyć jutro 
rozprawy. Naczelnik oppozycyi d’ Israeli nie chce 
dać. takiej obietnicy, bo doświadczenie pokazało , że 
sam lord nie mógł częstokroć dotrzymać danego 
w tym względzie s łowa. Posiedzenie zakończone o 
i y */4 w  nocy.

Posiedzenie z d. 1 lutego.
P. Hume donosi, że będzie domagał się w  ponie­

działek okazania papierów dotyczących odmówienia 
pobytu na wyspie Malcie, przez gubernatora tej w y­
spy wychodźcom włoskim, oraz dokumentów odno­
szących się do rzezi na wyspie Borneo.

P. d’ Israeli : M ówca streszcza wszystkie dowody, 
które w ciągu dyskusyi za i przeciw kładziono i zw ra­
ca uwagę na sprzeczność, w jaką popadli obrońcy a -  
dresu i wolności handlowej. Przychodzi nareszcie do 
dowodu, który kładzono po wielekroć, że zniżenie 
ceny podatków żywności, zmniejszyło pauperyzm 
w Anglii. „K ażą nam winszować, mówi on, królowej 
wzrostu pomyślności powszechnej i zmniejszenia się 
nędzy, ale czyż my nieznamy stanu okręgów .rolni­
czych, czyż nie wiemy, że w chwili upadku handlo­
wego, fabrykanci nie dają pracy robotnikom i zmniej­
szają  przez to ciężary ich gniotące, kiedy tym cza­
sem właściciele gruntowi z wolna tylko mogą usunąć 
ręce robotników, których opłacić nie są wstanie. 
Śmiało utrzymuję, że w c iągu  ostatnich miesięcy 
pracowano w polu mniej o piątą część, niż zazw y­
czaj. P raca  zaszczytna dla tych, którzy j ą  opłaca­
ją ,  ale Uie płodna dla ekonomii politycznej, jak  j ą  poj­
mują nasi przeciwnicy. Zapewne w krajach rolni­
czych nędza wywiera powolniejsze skutki, niżeli 
w krajach rękodzielniczych, lecz p ierw sza jeżeli nie 
.łatwo daje się spostrzegać, nie ła tw o  da się też usu­
nąć. To naprowadza na wniosek, że rząd przyznaje 
się sam do upadku naszego rolnictwa i przyczyn jakie 
go sprowadziły , nie może ukryć, iż opłaty ciążące
na w ła s n o ś c i  n i e m a ł o  teg o  stanu o p ła k a n e g o  o k a z a ł y  
s ię  p r z y c z y n ą ,  a  k ie d y  na ł a w k a c h  tych  p o d n ió s ł  s i ę  
g ł o s ,  ż e  ża d n e j  niema r ó ż n ic y  m ię d z y  z iem ią  a w s z e l ­
ka. inną w łasnośc ią ,  że ziemia je s t  tylko pierwszym  
surowym mat er yale m , przyklaskiwano temu w yra­
żeniu i uczczono jako ar tykuł wiary nowego katechi­
zmu politycznego. A więc zapytuję tych panów, j e ­
żeli ziemia je s t  pierwszym m ateryałem  produkcyj­
nym  dla czegóż j ą  uciskacie, dlaczego wykluczacie 
j ą  z pod panowania zasad ekonomicznych, wspólnych 
wszystkim innym rodzajom pracy. Jeżeli ziemia jes t  
pierwszym materyałem, dla czegóż fabrykant zboża 
innym ulega przepisom, aniżeli fabrykant wyrobów 
jedwabnych, dla czego w kładacie ciężary na ten mu­
ter y ad 1 który wedle wyrażenia jednego z mistrzów 
naszej szkoły  je s t  ową wielką, g łó w n ą ,  pierwotną 
sprężyną przemysłu narodowego.

Tutaj się wiąże kwestya podatku na ubogich, na 
kościoły i t. d. bo sprawa ta szersza jest i bardziej 
powiązana ja k  sądzicie.

Dla każdego obywatela angielskiego, ziemia służy 
za życia i pośmierci. Jeżeli jest biednym, p rzysy ła ­
ją mu doktora parafialnego, którego opłaca ziemia to 
je s t  m a terya ł pierwotny• Ona opłaca księdza, któ­
ry pisze jego metrykę, ona udziela mu pomocy, a j e ­
śli dostanie pomięszania zmysłów, ona utrzymuje go 
w domu szalonych, jeźli stanie się zbrodniarzem ona 
opłaca architekta, który w ybudow ał dla niego wię­
zienie. Jes tże  jak ie  z praw politycznych służące o- 
bywatelowi angielskiemu, któregoby mógł używać 
bez opłaty ciężącej na gruncie. Jeżeli jes teś  przy­
sięgłym, ziemia ponosi koszta utrzymania tego sądu, 
jeżeli jesteś elektorem, ziemia zaspokaja potrzebne 
wydatki. J ak że  więc chcecie pogodzić te sprzeczno­
ści w waszych zasadach, które nie trudno było mi 
wykazać. W edług  mnie rolnik ma dwa prawa nie­
zaprzeczone: l j  może żądać aby go umieszczono na 
tern samem stanowisku, jak  wszystkich innych podda­
nym J .  K. Mości, 2 )  może żądać aby mu w kraju 
przyznano też same prawa jakich rolnik cudzoziem­
ski używa. Zarzucacie nam, że stajemy w obronie 
interesu prywatnego, że chodzi tylko o właścicieli 
i dzierżawców gruntowych, zg o d a , ale w  wielkiej 
Brytanii je s t  2 5 0 ,0 0 0  właścicieli a 7 0 0 ,0 0 0  dzier­
żaw ców ; porachujcie teraz wszystkie rodziny tych 
właścicieli i dzierżawców, a otrzymacie summę kil­
ko milionową.

I w y przyzwalacie na to, aby tyle milionów ludzi 
cierpiało taką nędzę, doradzacie nawet królowej, ahy 
z szyderstwem i urąganiem spoglądała na ten stan o­

kropny. Powiedzieliście, iż żądają  od was, abyście 
sami się potępili, abyście odwołali p raw a przez was 
uchwalone, abyście się przyznali do wielkiego błędu. 
Inaczej się rzecz ma. M y  tylko żądamy, abyście chcieli 
ujrzeć cierpienia większej części kraju, cierpienia w y -

A  wy dumni z przypadkowej większości, dumni z po­
łączenia się trzech stronnictw związanych ambicyą, 
nie macie ani litości dla nieszczęśliwych, ani sp raw ie­
dliwości dla waszych ziomków. Na szczęście ży je ­
my w .czasie, w  którym głos prawdy nie ginie bez­
owocnie, w którym zasady sprawiedliwości powsze­
chnej stanowią podstawę uchw ał sejmowych. Dla 
tego też macie dwie rzeczy do wyboru, albo p rzyw ió -  
cić system handlowy korzystny dla przemysłu przez 
was reprezentowanego, albo też w postępowaniu w a­
sz cm, w zasadzie nowego systematu dojść do osta­
tnich , najstraszliwszych wyników.

Lord John Russel. „Szanowny mówca, którego s łu ­
chaliśmy przed chwilą, żądał,  aby starano się dokła­
dnie ocenić jego widoki; niechcąc ich przekręcać o- 
świadczam, że nie mogę z nich utworzyć sobie ca ł­
kowitego pojęcia. P. Trollope, podając swój wnio­
sek, powiedział nam czego chce: nowego przeglądu 
ostatnich uchw ał;  ale pan d’Israuli zupełnie inaczej 
myśl swoją tłómaczył. P . Trollope powiedział nam 
wyraźnie, nie potrzebujemy waszych litości, ani w a­
szych sympatyi, chcemy tylko sprawiedliwości i środ­
ków' mogących przynieść ulgę. Po nim w ystąp ił  p. 
dTsraeli. Wiecie panowie co się stało w wyższej 
Izbie, co powiedział jeden bardzo poważny człowiek. 
W yznał  otwarcie, że chce obalić dzisiejsze mini­
steryum, utworzyć nowe, rozwiązać Izbę i od nowe­
go parlamentu pozyskać przywrócenie protekcyi. M nie­
małem, że szanowni moi przeciwnicy w  tych s ło ­
wach położą kwestya, i że będziemy wiedzieli na co 
mamy wotować, czyli na przywrócenie protekcyi, czy 
też na utrzymanie obecnego praw odaw stw a. Pań 
dTsraeli zabiera głos i prosi nas, abyśmy sie nieo- 
mylili co do jego zasad, sam zaś otacza się taką m głą 
nieprzejrzystą, tak ciemno się tłómaczy, że niepodo­
bna mi było pojąć czego chce. Teraz więc przed­
stawię szanownemu mówcy i jego stronnikom, że są 
dwa sposoby kładzenia kwesty i , a oba równie sto­
sowne i konstytucyjne. Z  jednej strony członkowie 
parlamentu mogą powiedzieć: „Nie podzielamy wszyst­
kich wyrażeń adresu, sądzimy, że nie na jednem miej­
scu można było rzecz energiczniej wypowiedzieć; 
cieszycie się z pomyślności jednych, a nie okazujecie 
d o ść  sy m p a ty i  d la  d r u g ic h , jednakowoż żgadzamy się 
na c a ł o ś ć  a d r e su  i chcemy g o  p r z y ją ć .  “ D ru g i spo­
sób r ó w n ie ż  p ar lam en tarn y  i k o n s ty tu c y jn y ,  w ten spo­
sób się tłómaczy: „Stan kraju je s t  tak opłakany,
polityka rządowa tak błędna, że ani jeden dzień d łu ­
żej trwać nie może; musimy więc nakłonić Izbę aby 
oświadczyła, czyli system szkodliwy najważniejszym 
interesom kraju będzie dłużej tolerowany, i czyli Izba 
nic może uchw alić nowych praw, w zamian tych; za 
którymi rzad obstaje.

„Oto są dw a sposoby. P. dTsraeli w yszuka ł  t rze­
ciego i podając wniosek niezrozumiały. Adres mu się 
nie podobał, chce zredagować inny, ale rówTnie mgli­
sty i niepojęty: taki jes t  rezultat wniosku szanownego 
p. d Israeli. Czyż nie to powiedział, (czy ta j pan) 
zaraz przeczytam: ale najprzód, oto są s łow a adre­
su, „Izba podziela boleść j a k ą  ubóstwo wielkiej czę­
ści poddanych sprawiło  W . K. Mości, i ocenia s łu ­
szność żalów i skarg wzniesionych na wielu miejscach
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my z żalem przedstawić najuniżeniej W . K. Mości, 
że' na wielu miejscach państwa, a szczególniej zaś 
w Irlandyi okropna nędza dotknęła rozmaite klassy 
poddanych W. K. Mości, których interesa związane 
sa z rolnictwem: nędza wyw ołana swiezemi ustaw a­
mi i podatkami niiąjscowemi." W yjąw szy  miejsca o 
Irlandyi, nieznajduje rzeczywistej różnicy, zecz roz­
chodzi się głównie o to, czyli Izba chce zrobić krok 
w tył, ażeby się wrócić do protekcyi, inac ze, czyli 
parlament chce zapewnić rolnikom cenj zboza, ktorych-

łobv nie jednćj insty u J , ie jednemu zasadniczemu 
ż y w i o ł o w i .  Nice taj z rozw aży nad środkami, 
któreby mogły Wespr ec j olnictwo, nieubliżając innym 
i n t e r e soma l e  nie • ‘ j  n iewraca do kwestyi ju ż  w y -  
czerpnięlej, lo zp raw y  nad nia mogłyby za­
chwiać j e j  postanowieniami.“  '

p. Gobden. „ N ie w y stę p u ję  tutaj z mową; ża łu ję
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stronników wolnego handlu i p r o t e k e y o u i s t ó w .  To co 
się dzieje w k ra ju ,  przekonało mnie o  konieczności



tych rozpraw. Wzburzenie w ciągu trzech ostatnich 
miesięcy dowiodło o istnieniu pewnej części mieszkań­
ców, którzy mniemali, że Izba postanowiła raz jesz­
cze wrócić do bilu zbożowego, że uzna popełnioną 
niesprawiedliwość i zechce ją  nagrodzić. Spodzie­
wano się, że rozprawy będą szczere i walka stano­
wcza, ale p. d’Izraeli usunął się z pola. Niewiem 
co pomyślą rolnicy o patronie, który tak broni ich 
interesów. Przypominam sobie, że na meetingu w M ar- 
lowie p. d’Izraeli oświadczył, że meeting riiejest stó- 
sownem miejscem dla członków parlamentu do rozpra­
wiania nad kwestyą protekcyi, i że jedyny odpowiedni 
dla nich plac boju jest w Izbie niższej. Panowie, nie 
jestem już na meetingu, i pragnę gorąco walczyć 
z memi politycznemi nieprzyjaciółmi; ale mój przeci­
wnik schodzi z pola. Potrzeba ażeby sprawa raz 
została rozstrzygniętą, bo jakżeż pojąć powody, któ­
re skłoniły pewnych ludzi do stawiania się na czele 
ruchu, niemając żadnej nadziei. W  imie więc rolni­
ków angielskich wzywam jak najuroczyściej p. d’I­
zraeli, aby korzystał z tej sposobności, dla ukończe­
nia rozpraw nad kwestyą protekcyi.“

Kilku jeszcze mówców zabrało głos, lecz Izba nie 
zwracała na głosy ich uwagi; przystąpiono do we­
towania: za wnioskiem oświadczyło się 19S£, prze­
ciw 311 , większość ministeryalna 119.

W  jednym ź następnych numerów będziemy chcieli 
wdać się W  bliższy rozbiór, toczącej się obecnie wal­
ki między stronnikami systemu wolnego handlu, wal­
ki, która jak z jednej strony dotyka najważniejszych 
zasad ekonomii politycznej, tak z drugiej bezpośrednio 
łączy się z interesami naszego kraju przez bil zbo­
żowy. Odsyłając więc czytelników do późniejszego 
artykułu, tu tylko chcemy poświęcić kilka uwag roz­
prawom toczonym w parlamencie angielskim.

W Izbie niższej obrady nad adresem trwały przez 
dwa posiedzenia, a skończyły się uchwałą, która 
nie zdziwiła nikogo, bo wszyscy j ą  przewidywali. 
Ministeryum otrzymało większość 119  głosów.

Niemogło też być inaczej. Izba która uchwaliła 
nowe prawodawstwo, niedokonawszy zupełnie budo­
wy, niezechce jej burzyć. W  nowych więc wybo­
rach i w nowiy Izbie ostatnia ucieczka stronnictwa 
rolniczego, jeżeli, jak  sobie pochlebia, ma kiedyś za­
tryumfować. Najznakomitsza mowa tego posiedzenia, 
była niezawodnie p. d’Izraelego. Znajdujemy w niej 
wszystkie zalety i wszystkie wady zwykłe temu 
mówcy, którego słowo pełnem jest życia i złośliwo­
ści, ale nieumiejące długo utrzymać się na jednem 
polu. P. C o b d e u  s ł u s z n i e  mu z a r z u c a ł , ż e  w y m k n ą ł  
sie z  p o la  w a l k i , i i e  w skokach j e g o  dościgną* go
niemożna. Jakoż p. d’Izraeli od sześciu miesięcy 
przedstawił trzy albo cztery systemy, które niełatwo 
z sobą pogodzić. Raz domagał się bezpośredniego 
powrotu do protekcyi, znów przeciwnie, loicznego 
rozwoju wolności, zastosowanej do płodów grunto­
wych, jak  i wyrobów przemysłowych.

W  ostatniej mowie bardzo szczęśliwie bronił tego 
systemu i na przeciwników odbił zarzuty, które czy­
niono stronnictwu rolniczemu. Trudno sumiennie od­
powiedzieć na loiczny wywód zasady, przyjętej przez 
stronników wolnego handlu, zasady, poczytującej 
ziemie jako pierwszy produkcyjny m a terya ł, kforego 
właśnie dla jego pierwszeństwa^ nie należy uciskac, 
a p r z y n a j m n i e j  nigdy bardziej, jak inne źródła bo­
gactwa narodowego. Na tern stanowisku będzie mógł 
podnieść własność gruntową, albo zmusić szkołę 
Free-traders  do powtórnej niekonsekwencji, która 
moralnie zabija stronnictwa. Na tern stanowisku skło­
ni rząd do przywrócenia równowagi między intere­
sami rolniczemi i przemysłowemu Za dawnego usta­
wodawstwa, równowaga ta skrzywioną była na nie­
korzyść handlu i przemysłu.

Reforma handlowa, tak jak j ą  przywiedziono do 
skutku, nie przywróciła tej równowagi, ale przewa­
żyła j a  na korzyść przemysłu a stratę rolnictwa. 
Rzeczywiście, dla płodów gruntowych nie masz opie­
ki, chociaż ona istnieje dla wielu rodzajów wyrobów 
przemysłowych, szczególniej też w codziennem za­
stosowaniu taryffy. Stronnictwo więc rolnicze ma pra­
wo domagać się usunięcia tej nieufności i przez to 
wydaje wojnę swoim przeciwnikom straszliwszą, ani­
żeli wtedy, gdyby się domagało całkowitego przy­
wrócenia systemu protekcyi. Powrót jego jest niepo­
dobnym, system t e n  w Anglii panował za długo, zu­
żył się i zw iększą częścią krajowych interessów po­
godzić sie nie może.

W Ł O C H  V.
dzienniku lyońskim S a lu t  publique wyczytuje- 

my następne wiadomości, do których nie przykłada­
my zupełnej wiary. Stosunki jenerała Paraguay 
d Hilliers z jenerałem austryackim, ja lrzą  się z każdym 
dniem. Jenerał francuzki zna swoją siłę i stanowisko 
i nie chce w niczem mu ustąpić; jenerał austryacki 
chce znowu wydawać rozkazy, jako najwyższa w ła ­
dza. To pewna, ze jenerał Baraguay nieopuści Rzym 
przed przyjazdem papie£a. Mówią ciągle o nowej 
amnestyi, którą papież ma ogłosić w tych dniach.— 
Wczoraj rozpoczął się proces Cernuschiego, który

C Z A S .

dnia 26-go został uwolniony; jak  wiadomo, był on 
członkiem zgromadzenia rzymskiego; schroniwszy się 
do Civita-Vecchia, przywieziony został do Rzymu. 
S taw ał i bronił się sam przed sądem wojennym fran- 
cuzkim.

— N ationale  Florencki utrzymuje, że między j e ­
nerałem Baraguay d’Hilliers, a komisyą kardynałów, 
przyszło do zupełnego zerwania stosunków, podaje 
nawet, że Francuzi zajęli święte ofieyum dnia 27go 
stycznia, wyrugowali wszystkich Dominikanów, a naj­
przód ojca Cipoletti, pierwszego inkwizytora, czyli 
jak  nazywają, komisarza jeneralnego. Kardynałowie 
zakazali wszelkich maskarad podczas karnawału, tym 
czasem afisze francuzkie doniosły o trzecim balu ma­
skowym w teatrze Metastazo, za pozwoleniem w ła ­
dzy francuzkiej. Urzędnicy komisyi nakazali zdzie­
rać to ogłoszenie.

— Korespondent ludependance Belge donosi zN ea- 
polu 26 stycznia co następuje: „Przybywszy wczo­
raj do Neapolu, wybrałem się dzisiaj do Portici, gdzie 
dowiedziałem się z pewnością, że powrót ojca świę­
tego ma nastąpić w pierwszych dniach postu. Ojciec 
Sty postanowił być obecnym w stolicy świętej pod­
czas uroczystości wielkiego tygodnia. Wyjazd z Por­
tici naznaczono na dzień 14 lutego. Król Neapoli- 
tański odprowadzi go aż do granicy, gdzie jenerał 
Cordova przyjmie go z wszelkiemi honorami wojsko- 
wemi i odprowadzi znów aż do linii, którą zajmuje 
armia francuzka, tu zaś znajdować się będzie jene­
ra ł  Baraguay d’Hillers.

HISZPANIA.
M adryt 30go stycznia, jfa posiedzenie sobotniem 

kortezów, pan Rios Rosas wciągu mowy swojej dał 
się słyszeć, że aczkolwiek gotów jest zawiązać koa- 
licyą dla obalenia złego rządu, nigdy wszakże nie

stanie się apostatą opinii politycznych. Pan Gonzales 
Bravo sądził, iż słowa te do niego się odnoszą i żą­
dał wytłumaczenia się bliższego. P. Rosas odpowie­
dział, że to jest sprawa osobista i nie należyr do kon­
gresu; przyszło więc do gwałtownej sprzeczki i ta­
kiego w Izbie zamętu, że musiano przerwać posie­
dzenie. Pan Bios Rosas i G. Bravo wyszli z sali dla 
umówienia się względem pojedynku, który odbył.się 
dzisiaj rano. Pan Bravo został raniony śmiertelnie, 
zaledwie doktorzy mogli mu wyjąć kulę z piersi.— 
Izba deputowanych na posiedzeniu z dnia 31 przyję­
ła  projekt upoważniający rząd do pobierania podat­
ków na rok 1850.

W K O

Szanowna Redakcyo!
Wyczytawszy w 2 i  Nrze tegoż pisma, iż jakiś 

Wiesiołowski został c. k. poborcą podatkowym w ob­
wodzie Rzeszowskim, mam sobie za obowiązek o- 
świadczyć, iż z rodziny tego imienia w Galicyi jest  
nas tylko dwóch braci, i że żaden z nas do piasto­
wania urzędu mandataryusza, ani też c. k. poborcy 
podatkowego nie jest kwalifikowanym. Wspomniony 
zaś Wiesiołowski nazywa się Wesołowski.

Goleszów d. 3 0  stycznia 1850.
[ 4 8 4 j  M ichał W iesiołowski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k ra k o w sk i z dn ia  11 lu teg o , Banknoty  95. — Pruski  k u ­

r a n t  4-ya — I inperya ły  ros. 34 2 6 . — Hubie s rebrne  nowe. 100% 
Dukaty  złp. 20. — Listy  zas taw ne  Król. Polsk. 100. Cw ancyg ie ry  
s reb rn e  5 % .

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  l)-go  l u t e g o .  Metaliki 9 5 % . — Nowa 
pożyczka 8 4 % .— Akcye Banku wiedeńsk. 1145. — Akcye Kolei żel. 
110%. Agio od z ło ta .  20 %. Agio od sreb ra  12 %.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. W lu teg o . Banknoty  austr.  90%. Po l­
skie papiery  9 6 % . — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk.  9 5 % .  — Akcye
kolciżcl. Kr aku, -g ó rn o - s z la s .  73 %.

U)
WSZELKIEGO RODZAJU CIERPIENIOM ARTRYTYCZNYM, REUMATYCZNYM

I NERWOWYM JAKOTO:
p rz e c iw k o  b ó lo m  zęb ó w , g a r d ł a ,  tw a rz y ; c ie rp ien io m  a r try ty c z n y m  g ło w y , r ą k .  k o la n  i n ó g : p rz e c iw  
s trz e k a n iu  i szu m ien iu  w  u s z a c h , tęp em u  s łu c h o w i, b ó lo m  p ie rs i i k rz y ż ó w , ła m a n iu  k o ś c i , s p a r a l iż o ­

w a n iu .  b ic iu  s e r c a ,  b ezsen n o śc i itd .,
sumiennie zaleconemi być mogą, jako najprędszy i najpewniejszy środek leczący

c. k. uprzyw . ga lw an iczno-elek tryczne

M U m  REDliTTZIIOWE GOLDBEBGEM,
\ (których para, z iuslrukcyą używania kosztu je  2 z łr ., mocniejszych przeciwko  

pieniom ił z łr ., para pojedynczych najsłabszych i  z łr .)
zastarzałym  cier-

Setne najsław niejszych lekarzy z w szystkich prawie  krajów  Europy św iadectw a, dowodzą zbawienną sku teczność  tych j 
ru i  łańcuszków . Te św iadec tw a  s ą  z a w a r te  w drukowanej b roszu rce ,  k tó rą  we w szystk ich  sk ła d a c h  w zm iankow anych  ł a ń c u - i  
g u z k ó w  bezpłatnie  dostać m o ż n a , ' i  w  te jże znajduje się także ł a t w a  do zrozumienia nauka lek a rsk a  o używaniu  i o sk u te c z n o - j  

l ści tych  łańcuszków .
3 Pomienionych c. k. uprzywile jowanych galw an iczno-e lek trycznych  ła ń c u s z k ó w  reum atyzm  owych G o ld b e rg e ra , można < 

dostać za  s t a łe  ceny fabryczne we Lwowie jedynie  tylko u p. W .  W i l lm a n a ;  w  K r a k o w i e  u k u p c a  p . J ó z e fa  ! 
! B A R T L A ; w  T arnow ie  u ap tek a rza  p. M. l l a w la ;  w Czerniowcach w sklepie p. .1. Schn ircha  Synów.

Cierpiąc od niejakiego czasu  na reum atyczny  ból g ło w y  i 
i dolegliwe rwanie w prawem ram ien iu ,  kupiłem sobie we L w o -  
! wie u kupca pana W il lm ana  galw an iczno-e lek tryczny  ł a ó c u -  
• szek reum atyzm owy, w ynalazku  pana Goldbergera z T a rn o -  
! witz za  3 z ł r .  m. k. i nosiłem go na sz y i ,  k ł a d ą c  szk lanny  
(cy l inder  to na kości pacierzow ej,  to p rzy tw ierdza jąc  go zn o -  
J wu c iepłą  chustką na k a r k u ,  to na p raw em  ram ien iu ,  a  u -  
j ż y w a jąc  takowego przez dni l ł *  zupełnie się bólu pozbyłem, 
■co niniejszem sprawiedliwie poświadczam.

L w ó w  w' listopadzie 1848. 
i (L. S.) K onstan ty  Zaborowski,

posiadacz dóbr w  cyr. Czortkowskim.

Szanow ny Panie!
O trzym aw sz y  z fab ryk i  pańskiej dw a g a lw an o -e lek t ry czn o -  

| reum atyzm pw e ł a ń c u s z k i ,  użyłem z a ra z  w e d łu g  przepisu j e -  
J  den z tychże  przeciw  cierpieniu na reumatyzm. Skutek  tegoż 
s  ł a ń c u s z k a  o k a z a ł  sie bardzo pomyślny, ponieważ w  krótkim 

[czas ie  po użyciu onegoż, od reum atycznego  bolu, k tó ry  od 
kilku la t  ju ż  dotkliwie w lewćj ręce c ie rp ia łe m , uwolniony 

’ z o s ta łe m ,  t a k ,  iż tylko cośkolwiek jeszcze  j a k  gdyby po z a -  
> gojonej ranie ból czuje. Co niniejszem p ośw ia dczam . i u ż y -  
) tek  z tegoż listu uczynić pozw alam .— 1 arn  w 3 grudnia  1848.

X . F .  S z l o s a r c z y k  kanonik Tarnowski.

G alwaniczno-elektryczne łań cu s zk i  Goldbergera,  okazują  sie 
• połączeniu z równocześnie z niemi zas tosowanem postę-  

Ipowaniem , w  chronicznych reum atyzm ach  pożyteczne.
' '„jii 16 cze rw ca  1818.

lir. F lam s,
rad. lek. prof. w ew n. kliniki uniw. w  Lipsku.

Z a  z a ł ą c z o n e  7 z ł r .  w  bankocetlach proszę mi niebawem
; p r z y s ła ć  °4 sz tuk g o l d b e r g e r o w s k i c h  reum atyzm ow ych  ł a ń -

(L. S.)

cuszków. P rz y s ła n e  mi pod dniem 2 sierpnia 4 sztuki tych 
łańcuszków , uczyn i ły  nadzwyczajnie  wielkie skutki,  a  wkrótce 
zapewne świeże zamówić sobie bedc musiał.

Z abszczyk  wr Galicyi d. 22 sierpnia 1848.
* D ln lias  c. k. urzędnik.

Niniejszćm zaśw iadczam , że i mnie go ldbergerow sk i , g a l ­
w an iczno-e lek tryczny  łań cu szek  pomocnym był.

Zam ek  See ko ło  Niski niedaleko Górlitz d.* 19 paźd.  1848.
L u d w i k  hrabia  w Lippe.

Cierpiąc przez 5 dni szalony reum atyczny  ból zębów w  o -  
bydwu s z c z ę k a c h ,  w ycze rpa łem  wszelkie śro d k i ,  jak ie  w po­
dobnych razach  używ ać  zw ykle  radza^  lecz w szystk ie  moje 
zabiegi b y ły  darem ne ,  p rzy sz ło  mi wiec do m yśl i ,  aby użyć 
g ja lw aniczno-e lek trycznego  goldbergerowskiego ł a ń c u s z k a  
i eum a tyzm ow ego , jakim  moja żona w  przeciągu 3  dni od 
dręczącego j $  często reumatycznego bólu g ło w y  uwolniona 
zo s ta ła .  Kupiłem w’iec sobie taki ła ń c u sz e k  za  3 z ł r .  m. k. 
u kupca tutejszego pana W il lm ana ,  a za ło ż y w s z y  go na szyje  
i miejsce dolegliwości wredług przepisu ,  uczułem  w przeciągu 
p ó ł  godziny zupełny u lgę ,  a  nosząc go te raz  ciągle na so ­
bie,  nigdy podobnych cierpień niedoznaje.  To spraw ied l iw -  
moje zeznanie  s twierdzam w łasnoręc znym  podpisem i moja 
pieczęcią. Lwówr w listopadzie 1848.

( L .  8 . )  W i n c e n t y  Ł e n i p i c k i ,
A jen t  upoważniony.

Przez użycie goldbergennvskiego rcumatyzmow'ego ł a ń c u ­
s z k a ,  uwolniony zos ta łem  od bardzo mocnego bólu głowry, 
k tó ry  mie prawie cotydzień r a z ,  do dwóch r a z y  nawiedza ł,  
co niniejszem sprawiedliwie poświadczam.

łlohenwepel k o ło  W a rb u rg u  w maju 1848.
P e e s , proboszcz.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

• STA N  BAROM .
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